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J u t u j l a z p o - Z W & M #  a n k i e t ę :

Jak zmniejszyć bezrobocie młodzieży?
0?a 3 m ilionów  młodocianych -  nie wystarcza obozy pracy

Począwszy od dnia ju tr z e j-1 w o li" ze strony czynników pry - 
szego ogłaszać będziemy na la- | watnych, które powinny zająć  
mach naszego pisma wyniki an- się młodzieżą, zatrudnić w  pry-
k le ty , jaką p rzep row a d z iliśm y  
w śród  g ru p y  w y b itn ie js zy ch  d z ia ­
łaczy  spo łeczn ych  na tem at „Jak  
zm n ie js zy ć  b ezro b oc ie  m 'o d z ie zy “ .

P y ta n ie  n ie  je s t  now e, —  lecz 
w  os ta tn ich  czasach  zagad n ien iu  
za tru d n ien ia  m łod oc ian ych  po­
św ięca  s ię  zn aczn ie  w ię c e j u w a­
g i, n iż  na początku  k ryzysu . W  te j 
d z ied z in ie  m am y do zan otow an ia  
ch a ra k te rys ty c zn ą  zm ian ę p o jęć , 
k tó ra  sp ra w iła , że  sp raw a  za tru ­
d n ian ia  m ło d z ie ży  w ysunęła się 
na p ie rw s zy  p lan .

J ak że  b ow iem  trak tow an o  tę 
sp ra w ę  n a  p oczą tku ?  N a c ze ln y  
k om ite t do w a lk i z bezrobociem  
u tw orzon y  p rzez  rząd  w  roku 
1931, jako  jed en  ze  środków  w a l­
k i w ysu n ą ł p os tu la t —  u su w an ia  
m ło d z ie ży  z  w a rs z ta tó w  pracy, 
ja k o  e lem en tu  k on ku ren cy jn ego  
d la  p ra co w n ik ó w  d oros łych . W  
m yśl zasady , ż e  z  d w o jg a  z łe go  
le p ie j w y b ie ra ć  m n ie js ze  —  o ta ­
czan o s zc ze g ó ln ie js zą  troską  p rze ­
dew szys tk iem  ż y w ic ie li  rod zin , by 
zap ob iec  paradoksa lnem u  z ja w i­
sku, że  jn ło a z i ch tópcy i  d z iew ­
czę*,a p ra co w a li w  iab ryk ach , a 
d o roś li ż y w ic ie le  rod zin , p os iad a ­
ją c y  k ilk a  osób  na u trzym an iu  —  
p o zo s ta w a li b ezczyn n i, c ie rp ią c  
n ęd zę  i  g łód .

N IE S P O D Z IA N K I Kił Y Z Y SU

K ry z y s o w a  r z e c z y w is to ś ć  oka­
za ła  s ię .je d n a k  inna. C oraz w ię k ­
sze tru dności na ryn ku  p racy , s i l­
na w za jem n a  k on ku ren c ja  b ezro ­
b o tn ych  u b iega ją cych  s ię o m ie j­
sce w  p rzem yśle , rzem io ś le  czy  
h an d lu  —  sp ow o d o w a ły  o lb rzym i 
spadek  p ła c  robotn iczych .

Przedsiębiorcy, którzy p rzed  
k ry zys t m za tru d iu d i chętnie m ło­
docianych, ja k o  ty ch  p ra co w n i 
ków , k tó ry m  p łacon o n iższe  s ta w ­
k i —  m ogu ju ż  zatruanrc doro­
słego pracownika za tę sam ą ce­
nę. B ezro b o tn y  zg o d z i s ię  na k a ż­
d ą  stawkę —  n a w e t n iż szą  od 
s ta w ek  p rz ew id z ia n y c h  d la  p ra ­
cu ją c e j m ło d z ie ży  —  by le  m ieć  u- 
p ra gn io n ą  p ra cę . P o n iew a ż  d oro ­
sły pracow nik  p ra cu je  le p ie j i w j - 
d a jn ie j,  n ie  sp raw ia  p ra cod aw cy  
ro z lic zn ych  k łop o tów , zw lązanych  
z  za tru d n ia n iem  m łod oc ian ego  
( przym us p osy ła n ia  m łod oc ian ego  
do szkoły d o k s z ta łc a ją c e j, badan ia  
lekarsk ie , św ia d czen ia  soc ja ln e  
i  t. p .) —  w  przem yśle j rzemiośle 
zatrąbiono do odw rotu : precz z 
młodocianym  skoro za  tę sam ą 
cenę m ożna m ieć dorosłych!

O d t e j  c h w ili  lic zb a  m łodych  
za tru d n ion ych  w  zak ładach  p ra ­
c y  zm n ie js za  s ię  z roku  na rok. 
G dy w  r . 1929 lic zb a  m ło d oc ia ­
n ych  za tru d n ion ych  w  p rzem yś le  
s ta n o w iła  6.9 p roc. ogó łu  za tru d ­
n io n ych  —  w  r  1934 w yn os iła  
ju ż  za le d w ie  2.7 p rocen t. M ło ­
d z ie ż  z coraz w ięk szym  trudem  
zd ob yw a  p ra cę  w  zak ład ach  p rz e ­
m ys łow ych  i  rzem ieś ln ic zy ch , n ie  
zn a jd u je  ró w n ie ż  m ie js ca  w  r o l ­
n ic tw ie , g d z ie  w  k a r ło w a ty ch  g o ­
sp od a rs tw a ch  b ra k  je s t  m ie jsca  
n a w et d la  d o ros łych  —  em ig ra ­
c ja  sezon ow a, w  k tó re j b ra ł u- 
d z ia ł sp o ry  odsetek  m ło d z ie ży  —  
ustala n iem a l zu p e łn ie . Z  d ru g ie j 
s tron y  —  rosną now e pokolen ia  
m łod ych  —  p ok o len ia  „b e z ro b o t­
ne od  u ro d zen ia ", w ych ow a n e  ju ż  
w  a tm os fe rze  n iep ew n o śc i j n ie ­
poko ju  o  s w o ją  p rzysz łość . N ie  
m am y danych , k tó re  u s ta liły b y  
dok ładn ie  ilo ś ć  b ezrob o tn e j m ło ­
d z ie ży  w  rzem ioś le , ch a łu p n ic ­
tw ie , hand lu , r o ln ic tw ie  —  s ta ty ­
s tyk i n sp ek c ji p racy  ilu s tru ją  
ty lko  stosunki pan u jące  w  prze- 
m yśle-

B E Z  Z Ł U D Z E Ń

Jedno je s t  p ew n e : po zaham o­
w an iu  p rzy ros tu  m ło d z ie ż } w  o- 
k res ie  w o jen n ym  i bezpośredn io  

pow o jen n ym , b ędz iem y  m ie li w  
n a jb liż szych  la ta ch  do czyn ien ia  
z  gw a łto w n jTm w zros tem  zas tę ­
p ów  m łod z ieży , k tó re j trzeba  b ę­
d zie  dać p racę  W  r. 1935 m ie li­
śm y m łod zień ców  w  w .eku  la t  
16— 19 —  1.9 m iljon a , w  r. 1941 
lic zb a  ta  w zrośn ie  do 3.1 m il­
jon a

N ie  łu d źm y się, że  w ysta rczą  
tu  obozy  p ra cy  —  p rzez  obozy 
p ra cy  p r z e w ija  s ię  ty lk o  szczup ła  
g a rs tk a  k ilku nastu  ty s ię c y  m ło ­
d z ie ży  —  a i to  k osztu je  m iljon y . 
Ni** pom oże też  apel do „d o b re j

w a tn ych  w a rsz ta ta ch  część  m ło­
dych  p oszu ku jących  p ra cy . N ie  
pom oże „d o b ra  w o la " ,  g d y  w ła ­
ś c ic ie l zak ładu  sam  led w o  w ią że  
kon iec  z końcem , g d y  ob staw ia  
s ię  go m urem  rożn ych  zo b o w ią ­
zań  i n ie życ iow ych  p a ra g ra fó w , 
każe p ła c ić  w ięk sze  podatk i d la ­
tego  ty lko , że za tru d n ia  o jed n e ­
go c z łow iek a  „za d u żo ".

H A  M IT /C E  Z A T R U D N IE N IA

A k c ja  za tru d n ian ia  m łod z ieży  
p o tyk a  s ię  u nas n ie w ą tp liw ie  o 
różn e  p rzeszkody, w y p ły w a ją c e  z 
w a d liw e j s tru k tu ry  ży c ia  gosp o ­
darczego , w a d liw e g o  u s ta w od a w ­
s tw a , n ie ży c io w y ch  p rzep isów  
p raw n ych , k tó re  są n iem n ie j szko- 
d liw em i h am u lcam i za tru d n ien ia , 
n iż  sam  k ryzys , i p rzy  p ow ięk sza ­
niu s ię  b ezro b oc ia  o d g ry w a ją

Wielkopolska protestuje nadal
przeciwko budownictwu drewnianemu

N a  te ren ie  W ie lk o p o lsk i odby­
w a s ię s ze re g  zeb rań  kó łek  r o ln i­
czych , na k tó rych  człon kow ie  w 
bardzo o s try  sposób p ro te s tu ją  
p rzec iw k o  zam ierzonem u bu dow ­
n ic tw u  d rew n ianem u  w  W ie lk o - 
po lsce. M ó w cy  aow odzą , że dom ki 
d rew n ian e  b ędą  p ra w ie  tak  samo 
d rog ie , ja k  dotychczas  w szęd z ie  
s taw ia n e  dom y m u row an e.

P o n iew a ż  w  zeb ran iu  kółek  ro i 
n iczych  b io rą  u d z ia ł p os łow ie  o- 
b ecn ego  Sejm u, ja k  np. poseł W ró  
b lew sk i, k tó ry  w z ią ł u dzia ł w ze­
bran iu  kółka ro ln ic zego  w  Borku ,

pow . in ow roc ław sk i, u czes tn icy  ze 
brań  sk ła da ją  p ro te s ty  na ich  r ę ­
ce. P o s ło w ie  są ró w n ie ż  in te rp e ­
low an i, d la czego  g ło d ow a li za  p e ł 
n om ocn ictw am i. P o s e ł W ró b le w ­
ski ośw iadczy ł, ż e  on oraz k ilku  
in n ych  posłów  ro ln ik ó w , w s tr zy ­
m ało  s ię  od  g ło sow an ia  za pełno 
m ocn ic tw am i, poda jąc , ja k o  po­
w ód, fa k t  ten, że  m in is te r  R o ln ic  
tw a , P on ia tow sk i, podczas dysku 
s ji w  sp raw ie  pe łn om ocn ic tw , na 
s ze reg  pytań , pos taw ion ych  p rzez 
pos łów  z g ru p y  ro ln ic ze j, n ie  u- 
d z ieh ł od p ow ied z i.

Kto przyznaw ać a ą iz ie
Dewizy dla importerów?

K om is ja  d ew izo w a  p rzy  Banku 
Po lsk im  o g ło s iła  in s tru k c ję  w  
sp ra w ie  p rzy zn a w a n ia  d ew iz  d la 
ku pców  sp ro w a d za ją cy ch  to w a ry  
z za g ra n icy . D la  u ła tw ien ia  drob 
n ie js zy ch  tra n za k cy j ustaionem  
zosta ło , że  w n iosk i o p rzyd z ia ł 
d ew iz  na p o k ryc ie  zo bo w ią za ń  z 
ty tu łu  im portu  to w a ró w  za g ra ­
n iczn ych , k tó rych  w a rto ść  n ie 
p rzek ra cza  5.000 zł., o ra z  na 
p rz y d z ia ł d ew iz  na za lic zk i za 
sp row ad zan e  to w a ry  do w ysok o ­
śc i 1.000 z l m ogą  b yć  zg ła szan e  
w  od d z ia ła ch  Banku P o ls k ie g o  i 
bankach  d ew izow ych . W  inn ych  
zaś w ypadkach  zw ra ca ć  s ię  n a le ­
ży  do K o m is ji D e w izo w e j.

R u w n ocześn ie  K o m is ja  D ew izo  
w a  w y ja ś n iła  n ie zm ie rn ie  don io­
słą  d la  k u p iectw a  k w es tję  w yw o  
zu za g ra n ic ę  t. zw . w ek s li tra so ­
w an ych . W ek se l tra sow a n y  w y ­
s taw io n y  p rzez  osobę zam ieszk a ­
łą  w  P o ls c e  na osobę zam ieszka­
łą  za g ra n icą , a p rzez  tą  os ta tn ią  
je s zc ze  n ie  akcep tow an y, m oże 
b yć  w y w ie z io n y  z P o lsk i b ez żad  
nych  og ra n iczeń . U rzędn ikom  
p la ców ek  d yp lom a tyczn ych  i kon 
su la rn ych  R . P . za g ra n icą  zezw o 
łono na p rzyw ó z  do P o lsk i sub­
skrybow an ych . w  3w oim  czasie 
o b lig a c y j P o ży c zk i N a ro d o w e j i 
P o ży c zk i In w e s ty c y jn e j,

Wzrost wkładów oszczęinoiciowycli
w P. K. 0. w czerwcu 1936 r.

W  m ies iącu  czerw cu  w k ła d y  
oszczędn ościow e , ja k  ró w n ie ż  i 
lic zb a  o s zc zęd za ją cy ch  w yk a za ły  
zn aczn y  w zros t. Stan w k ła d ó w  
oszczęd n o śc io w ych  w  c iągu  m ie ­
s iąca  zw ięk szy ł s ię  o 4.827.706 zł.

R ów n ocześn ie  ze wTzrostem

w k ład ów  oszczęd n ośc iow ych  zw ię  
k szy la  s ię  w  tym  czas ie  i  lic zb a  
oszczęd za ją cych  o  39.683 nowrych  
k s iążeczek  o s zezed n ośc iow yc ii P . 
K . O. O gó ln y  stan  czyn n ych  ksią- 
żeczpk  oszczęd n o śc io w ych  na 
d zień  30 .V I 1936 r, w yn o s ił
2.108.017.

Kowa polska wyprawa polarna
0 z.ś wyrusza inż. Centkiewicz

Jak  w szy scy  pam iętam y, w  r. 
1032 b a w iła  na W y s p ie  N ie d ź w ie ­
d z ie j p o lska  ek sp ed yc ja  po la rna , 
k tó ra  p rzez 13 m ies ię cy  p rzep ro ­
w a d za ła  s ze re g  s tu d jów  nauko­
w ych  . cennych  p om ia rów .

E k sp ed yc ja  polska zo s ta w iła  na 
W y s p ie  N ie d ź w ie d z ie j część  sprzę 
tu gosp od a rsk iego , a w  T rom soe  
w  ob serw a to r ju m  zo rzy  p o la rn e j 
część ap a ra tó w  naukow ych , k tó re  
p rzez  2 la ta  au tom atyczn ie  ro b iły  
p om ia ry  e lek try c zn o śc i a tm o s fe ­
ry c zn e j, ob s łu g iw an e  p rzez  s łu żą­
cego  ob serw a to r ju m .

O b ecn ie  w  zw iązku  z lik w id a c ją  
te j ek sp ed yc ji o ra z  w  zw ią zku  z 
p ro jek tem  u tw orzen ia  s ta łe j p o l­
sk ie j s ta c ji p o la rn e j na W ysp ie  
N ied źw ie d z ie j,  dziś, w  n ied zie lę , 
w y je o z ie  słu żbow o, z ram ien ia  P o l 
sk iego  In s ty tu tu  M e teo ro lo g ic zn e  
gc, do T rom soe  inż. S t. C en tk ie ­
w icz, b. k ie ro w n ik  w y p ra w y  na 
W ysp ę  N ied źw ied z ią .

Z  T rom soe, po sp raw dzen iu  apa 
r e tó w , inż. C en tk iew ic z  w y ru szy  
na w yspę N ied źw ie d z ią , g d z ie  m. 
in . oeem en tu je  ta b lic ę  pam ią tko­
wą, p ozos taw ion ą  tam  p rzez  p o l­
ską ekspedyc ję . N o rw e g o w ie  bo­
w iem  z T ro m so e  za w ia d o m ili, że

hominacia
w  M in .  W .  R .  i  O .  P .

P a n  m in is te r  W . R . i O. P . za­
m ian ow a ł P- A d a m a  D ob rod z ic - 
k iego , d y rek to ra  p a ń s tw ow e j 
szk o ły  p rzem ysłu  d rzew n ego  w  

Zakopanem , n a cze ln ik iem  w y ­
d zia łu  w ych o w a n ia  w  m in . W . R . 
i O. P ,

tab lica , w m u row an a  w  skałę nad 
b rzeg iem  m orza , je s t  a takow an a 
p rzez lody .

P o  k ilk u d n iow ym  p ob yc ie  na 
w ysp ie , inż. C en tk iew ic z  w yru szy  
sta tk iem  ryback im  do E is fjo rd u  
(n a  S p its b e rg e n ie ), g d z ie  spotka 
s ię  z naszą w y p ra w ą  p o la rn ą  na 
S p itzb ergen , k tó ra  w  tym  f jo rd z ie  
od św ie ży  s w o je  zapasy  żyw n o śc i 
p rzed  w y ru szen iem  w  d a lszą  dro 
g ę  na północ do k rańca  Z iem i Z a ­
ch odn ie j.

Z E is fjo rd u  inż. C en tk iew icz  
w raca  do k ra ju .

W izyty letn ie
p o l s k i e j  m a r y n a r k i  w o j .

L a tem  r. b. p rz ew id z ia n ych  je s t  
k ilka  w iz y t  jed n os tek  p o lsk ie j ma 
ryn a rk i w o jen n e j w  p orta ch  za g ra  
n iezn yeh .

W  dniu  15 b. m w y ru szy ć  m a ją  
z w iz y tą  na w o d y  fra n cu sk ie  p o l­
sk ie  ok rę ty  w o je n n e : „ W i lk " ,
„R y ś "  i „Ż b ik " .

iiowa aresztowanie
p o d  z a r z u t e m  n a d u ż y ć  

w  k o l e j n i c t w i e

W  zw ią zk u  z tocząeem i się  do­
chodzen iam i w  sp ra w ie  nadu żyć 
p op e łn ion ych  w  k o le jn ic tw ie , a re  
s zto w an y  zo s ta ł z nakazu w ła d z  
p rok u ra to rsk ich  za w ia d o w ca  od ­
c inka  d ro go w ego  w  S trzcm ieszczy  
cach, S tan is ław  F ig le r .

S zczegó ły  u ja w n ion e j a fe r y  tr zy  
m anc są w  ta jem n ic y  ze w zg lędu  

na dobro ś led z tw a , Ą

sp ew n ośc ią  zn aczn ą  ro lę . P ew n e  
p rzem ian y  p o lity k i s o c ja ln e j, u- 
s taw od aw stw a , p rzep isów  o b o w ią ­
zu ją cych  w  poszczegó ln ych  zaw o­
dach, pew ne, n iek on ieczn ie  k osz­
to w n e  i trudne p rzesu n ięc ia  w  
p o lity c e  gosp od a rcze j m ogą w p ły ­
nąć na w z ro s t  za tru d n ien ia  m ło­
dych. G arść  cennych  uw ag, ja k ie  
u zyska liśm y od  naszych  rczm ó w  
co w, a szk o lw iek  n iew yczerp u ją - 
cych  teg o  w ie lk ie g o  i skom pliko­
w an ego  za ga d n ien ia  m oże być  
snopem  św ia tła , rzu con ym  w  
m rok, bodźcem  do b liżs zy ch  b a ­
dań i  poszu k iw ań  w te j d z ied z i­
n ie.

N a s z  cykl an k ie to w y  rozp oczn ie  
w y w ia d  z p. K a z im ie rzem  K o rn i-  
łow iczem , ciyr. In s ty tu tu  S p raw  
Spo łeczn ych , k tó ry  ukaże s ię  w  ju ­
tr ze js zym  num erze A B C -N ow in  
C odzienn ych .

Wielkie uroczystości w Mielcu
z udziałem  wojska, włościan i sokołów

W  dniu  d z is ie jszym  od b ę­
dzie  s ię w  M ie lcu , na te ren ie  
M ałopolsk i za ch od n ie j, u roczy ­
stość, k tó ra  u w yd a tn i u d zia ł ch ło ­
p ów  w  ob ron ie  L w o w a  i z iem  p o ­
łu dn iow o - w sch odn ich  w  r . 1925. 
W  ca łe j P o ls ce  p op łjm ę ly  w  sze­
r e g i w te d y  d z ies ią tk i i se tk i ty s ię ­
cy  och o tn ikow  na zew  gen . H a l le ­
ra . W e  L w o w ie  w  dniu  29 c ze rw ­
ca 1920 r. pow stają pod d ow ó d z­
tw em  ś. p  b ry g a d je ra  C zesław a  
M ączyń sk iego  M a łop o lsk ie  od d z ia ­
ły  A r m ji  O ch o tn ic ze j, różn:‘ące 
s ię  od A r m ji  O ch o tn ic ze j w  res z ­
c ie  k ra ju , że w  rękach  ich  dow ód­
cy zn a jd ow a ła  s ię  n ie ty lk o  ich (Or­
ga n iza c ja , le c z  fak tyczn a  kom en­
da w o jsk ow a .

M a łop o lsk ie  o d d z ia ły  a rm ji o- 
ch o tn icze j o d eg ra ły  n ie zw yk le  do­
n ios łą  ro lę  w  ob ron ie  L w o w a  i 
M a łop o lsk i W sch odn ie j, a ro la  ta  
zosta ła  u m ożliw ion a  d z ięk i g r o ­
m adnem u n a p ływ ow i och otn ików . 
I  tu w a r to  p rzypom n ieć , że  n ie ­
zw yk le  w ysok i p ro cen t w śród  tych

och otn ików  s ta n ow ili ch łop1’ poi* 
scy, za rów n o  ze  W sch od n ie j, ja k  i 
Z ach cdr.ie j M a łopo lsk i. N a  czo­
ło  zaś w y b ił  s ię  p ow ia t m ieleck i, 
g d z ie  T -w o  „S o k ó ł"  w ys taw iło  
ca la  jed n ą  kom pan ję  ochotn ików  
w  lic zb ie  250 ludzi, z łożon ą  p rze ­
w a żn ie  z ch łopów .

K om oa n ja  ta  b ra ła  u dzia ł w e 
w s z js tk ic h  w a lk ach  w  obron ie  
L w o w a  i z ; em po łu dn iow o w schod ­
n ich. Z r a c j i  te j K a p itu ła  K rz y ża  
M ałopo lsk ich  O d d z ia łów  Arm.h 
O ch o tn ic ze j p rzy zn a ła  gm acn on i 
Sokoła w  M ie lcu  E rz y z , k tó rego  
u roczyste  od s łon ięc ie  da w łaśn ie 
pow ód  dc u ro c zy s to ś c ię w dniu 5 
iip ca  b. r

S oko ls tw o zw o łu je  na ten dsieA  
z lo t  Soko lstw a I I I  d z ie ln ic y  k ra ­
k ow sk ie j. U d z ia ł w ezm ą  od d zia ły  
w o jsk o w e  i spodziew an e  je s t  g ro ­
m adne p r z y b y łe  ch łopow  z  po­
w ia tó w  m ie leck .ego  i  oao licz- 
n ych .

W

P rzeg ląd  prasy
G E N . R Y D Z  - Ś M IG Ł Y

„ K u r je r  B yd g o sk i" , o m a w ia ją c  
onecność gen . R yd za -śm ig łe g o  na 
obch odzie  n ow os ie leck im , p rzyp o ­
m ina, że  gd y  w  gru d n iu  z. r . G e­
n e ra ln y  In sp ek to r  S ił Z b ro jn ych  
w je c h a ł do P o zn a n ia  na obchód 
roczn icy  p o w s ta n ij  w ie lk op o lsk ie ­
go, +o od p ow ia d a ją c  na g o rące  
p rzy ję c ie ,

„ z  całą szczerością przyznał, że w 
W arszaw ie nie chciano go puścić do 
Poznania, że odradzano mu w y ja z­
du do nas, ostrzegano go, że ziemie 
zachodu przyjm ą go chłodno, ooojęt 
me, że narazi na szwank swój auto­
ryte t."

P od ob n ie  b y łe  i z N o w o s ie lc a ­
m i, g d y ż

„znowu czyniono zabiegi, aby ge ­
nerał i Rydz-Śm igły odmowił zapro­
szeniu i nie wyjechał na tę uroczy­
stość „opozycyjną". Pełen powagi i 
głębokiej zadumy —  i jak  tw ierdzą 
uczestnicy uroczystości widocznie 
wzruszony do głębi, przyjął wszyst­
kie dezyderaty ruchu ludowego. I  z 
nimi wrócił do W arszawy. W ieś pol­
ska w ierzy, że Naczei ly  Wódz, jak  
sam podkreślił w swej m owie nowo- 
oieleckiej, dziecko prostego ludu pol­
skiego, nie przejdzie obojętnie do 
porządku nad tem, co w idział i co 
słyszał w  Nowosielcach. Zresztą już 
w Nowosielcach nie ta ił gen Kydz- 
Śinigły, że manifestacja chłopska zro 
biła na nim kolosalne wrażenie."

„ K u r je r  B y d g o s k i"  w ysn u w a  
stąd  w n iosek , ż e :

„M anifestacja  nowosielska wyw­
rze w ielk i wpływ  na dalszy kierunek 
polskiej polityk i wewnętrznej. M ówi 
sie o tem, już głośno nawet w  ko­
łach bliskich rządowi. Jesteśmy w  o- 
bliczu doniosłych przemian, które za­
ważą ; ia szali całej przyszłości P o l­
ski. Oby to były przem iany na lep­
sze i oby ludzie źli, ludzie przew rot­
ni nie stanęli wpoprzek dążeniom 
których symbolem staje się General­
ny Inspektor Sił Zbrojnych generał 
Rydz-Śm igly."

O p tym izm  „K u r je r a  B yd go sk ie ­
g o "  j  :st n ieco  p rzyćm io n y  r e f le k ­
s ją  o  „ lu d z ia c h  p rz e w ro tn y c h "  i 
św iadom ośc ią , że  spodziew an e 
p rzem ia n y  n iek on ieczn ie  m uszą 
b yć  „p rzem ia n a m i na le p s z e " . W y  
r a źn ie j w y p o w ia d a  tę że  m yś l w  
„N a s zy m  P r z e g lą d z ie "  zn an y  pu­
b lic y s ta  p R egn is , k tó ry  p rzeb ie ­
g a ją c  d z ie je  o s ta tn ie g o  roku 
s tw ie rd za  w  n im  k ilka  e tapów .

„ W  ciągu ostatn itgo roku jeździł 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
ną różne uroczystości, szczególnie do 
kresów zachodnich. Z jaw iał się, p rz jj 
mowal defiladę wojsk, przem awiał do 
wojaków, budził entuzjazm i od jeż­
dżał jako zwyciesca, Każde przem ó­
wienie stanowiło deklarację politycz­
ną, próbę zdobycia serc i  odciągnię­
cia od daw nych p rzyw iązać i  nawy­
ków."

W szys tk o  to  jed n a k  b y ły  u roczy  
stośc i, na k tó ry ch  „p rz e w a ża ł 
czyn n ik  w o js k o w y " ,  ob ecn ie  zaś 
trzeb a  b y ło  „w y s tą p ić  w  now em  
środow isku , ze tk n ą ć  s ię b ezpośred  
nio z m asam i". M o g ły  w ię c  p ow ­
stać  m yś li o od rzu cen iu  zap ro  
szen ia . Co w p łyn ę ło  na d ecy z je  
je g o  p r z y ję c ia ?

„D o dziś dnia Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych przyjm ow ał u siebie 
w A lejach  Ujazdowskich najrozm a­
itsze delegacje, poczynając od w ła­
snych tow arzyszy legjonistów, daw­
nych peowiaków, kończąc na przed­
stawicielach klubu ukraińskiego. Sta­
wił się do raportu piez. Sokola pik. A r 
Ciszewski. Naw iązyw ał się więc kon-

ikt poprzez delegacje. Wkroczenie 
do spraw wewnętrzno - politycznych 
odbywało się powoli Wódz Naczelny 
wyslucłrwał wszystkie portulaty, od­
bierał różne memorjały, uśmiechając 
się dobrotliwie, nie ujawniając swego 
stosunku.

Po utworzeniu nowego rządu sy­
tuacja zm ieniła się nieco. Do P rezy­
djum Rady M inistów przychodzi Ge­
neralny Inspektor Sił Zbrojnych. 24 
m aja zapowiada ewentualność poiity- 
kow ari* i  <M rz, muje sło btł '20-go

czerwca zjaw ia się Generalny Inspek- 
tor w  Nowosielcach. Styka się już nie 
z delegacją, ale z narodem chłop­
skim.

Generalny Inspektor nie zabierał 
głosu. N ie  przemawiał, nie zdobj wał. 
M ilczał uśmiechając się, gdy oddzia­
ły  chłopskie m aszerowały "-znosząc 
ckrzyki na cześć arm ji: Uśmiecha)
się również, gdy  oddziały te wznosi­
ły  okrzyki na cześć W itosa, gd j od­
dawali Bogu boskie i  cesarzowi ce­
sarskie... Milczał, gdy rzucano okrzy­
ki o nowym Sejmie, gdy  domagano 
się nowej Konstytucji, gdy  ujrzał 
na transparencie hasła sprzeczne z 
deklaracją premj‘era...

Co znaczy ten uśmiech, do czego on 
prowadzi ? Każdy w ie, że niema mo­
w y o powrocie W incentego W itosa, 
że m ogło to jedynie nastąpić przy u- 
chwaleniu aktu amnestyjnego w  Sej­
mie. Jedn„ więc żąda iie zostaje cał­
kowicie odrzucone. Czy wszystkie? 
Generalny Inspektor milczał, w y je ­
chał w- dwie godziny przed zapowie­
dzianym terminem. N ie  wracał z pu- 
stemi rękami. Hołd dla arm ji osła­
dzał pigułkę polityczną.

Teraz wodz poczeka. Nauczył się 
od swego m istrza „oderwać się od 
przeciwnika", atakować wroga wtedy 
gdy się tego nie spodziewa Tak m il­
czał Marszałek w  sierpniu 1930 roku 
w przeddzień Brześcia."

O s ta tn i ustęp p ośw ięca  au tor 
p. p rp m je ro w i:

„Tym czasem  zarządzona została 
przerwa. W  czasie te j pauzy Prezes 
tiady M inistrów, k tóry wziął na sie­
bie pi zedtem obowiązek generalnego 
inspektora sił sanitarnych funkcjonu­
je już jako honorowy budzik, zasiada­
jąc o godzinie 8-ej rano do urzędów 
instruując i  musztrując administra­
cję do nowycn zadań, które oczeku­
ją  ja  w  najbliższym  czasie, przy  no­
wej rozgrywce, w  odpowiedzi na m ar­
sze chłopskie."

P R egn is  zatem  —  k tó ry  je s t  
c ię tym  sa ty ryk iem  i b ys trym  ob­
se rw a to rem , a le  w  p u b lic ys ty ce  
sw e j op e ru je  c zęs to  n ie ty lk o  ku lo- 
a row em i in fo rm a c ja m i le c z  i 
śm ia łą  h yp o tezą  —  p rz y g o to w u je  
nas n a  „za o s trz o n y  k u rs ". C zyż 
r ze c z yw iś c ie  p o w ró t  W ito s a  je s t  
tak  d a lece  w yk lu czon y , skoro obok  
am n cs tji o g ó ln e j is tn ie je  p rzec ie ż  
a m n estja  in d yw id u a ln a , z a s tr z e ­
żona d e c y z ji o sob is te j P re zy d e n ta  
R z p lite j?  P e w n ie j ^100 b ędz ie , że  
G en era ln y  In sp ek to r  S ił Z b r o j­
nych, w s ze d łs z y  na d ro gę  o r je n to -  
w a n ia  się  w  n a s tro ja ch  i ru chach  
n u rtu ją cych  sze rok ie  m asy, za ­
ch o w u je  n a raz"e  o s tro żn ą  r e z e r ­
w ę, pók i n ie  pozn a  ca łokszta łtu  
sy tu a c ji. W  te j zaś N o w o s ie lc e  są 
jed n ym  ty lk o , choć bardzo  p ow a ż  
nym  fra gm en tem . Ż yc ie  n ie  skąpi, 
n iem a] cod z ień  w ie le  m ów iących  
sygn a łów , p ra g n ien ie  zm ian y  o- 
b ecn ych  w aru n k ó w  ż y c ia  w y s tę ­
pu je  coraz p o tę żn ie j i pow szech  
n ie . M ożn a ich  r e a liz a c ję  o d ra ­
czać, a le  tru dn o  w ie r z y ć  w  k on ce­
p c ję  ja k ie g o ś  „n o w e g o  B rze ś c ia ."

D E P O R T A C J E
W sk a zu ją c  n a  w zm ożon ą  w  

czasach  ostatnich, fa lę  deporta - 
c y j do B e re zy  K a r tu sk ie j.  „ R o ­
b o tn ik "  ze s ta w ia  k ilk a  n a jśw ie ż ­
szych  d on ies ień :

„Podczas gdy z Krakowa, w  na­
stępstwie -nyślenickiego puczu, choć 
bez wyraźnego z nim związku, wy­
stano do Berezy dwóch wysokich w 
hierarchji organizacyjnej działaczy 
endeckich, w  \X ileńszczyźnie temuż 
losowi uległy trzy osoby za „organi­
zowanie sekcyj bezrobotnych przy 
związkach zaw odow ych" ( !),  zaś da­
leka Koion iyja dostarczała Berezie 
dwóch peusjonarjuszów Ukraińców, 
którzy wydawali jakiś mizerny tygod 
niczek prowincjonalny i zamieszczali 
w nim „os tre " artykuiy.

Jak widzimy, m otywy deportacyj 
są bardzo różne i... oryginalne, zaś 
praktyka administracji lokalne wyka 
żuje, że kwalifikacja czynów, wiodą­
cych obywatela do „miejsca odosob 
nienia", staje się coraz dowolniejsza 
i coraz więcej... nieoczekiwana... Każ

da niemal czynność, nie znajdując* 
uznania w  oczach władz administra­
cyjnych, może kwalifikować sprawę 
do _  Berezy, a przed.... pomysło­
wością tychże władz szerokie —  zbyt 
szerokie — pole stoi, niestey, otwo­
rem".

C zy  jed n a k  środk i te  ce low e , 
c zy  są sku teczne?  N a  to odpow ia 
da „R o b o tn ik "  p rzypom n ien iem  
m owy m in. R a c zk iew ic za  w  cza ­
s ie o s ta tn ie j s e s ji bu d że tow ej 
S e jm u :

„Stwierdzając wydatny wzrosi licz 
by wykroczeń przeciwko spokojowi i 
bezpieczeństwu publicznemu w  cza­
sach ostatnich, p. minister przytoczył 
że wypadków rozruchów i oporu 
władzom było w  r. 1934 —  2067, zaś 
w  I-em półroczu roku 193S —  już 
3071; wypadków zakłócenia spokoju 
publiczneg było w  r. J93ą —  34-224, 
zaś w  I-em póiroczu r. I93b —  48-938 
Statystyka urzędowa za TJ półrocze 
r. ub. i za rok bieżący nie jest do­
tychczas znana, nic jednak nie wska 
żuje na to, by proces szybkiego wzro 
stu wykroczeń wspomnianych fcate- 
goryj zastał zahamowany. \ teraz 
przypominamy, że „obóz izolacyjny1 
w Berezie Kartuskiej założony zosta’ 
w połowie r. 1934. Czy przyniósł te 
skutki, na jakie liczyli, niewątpliwie, 
jego  fundatorzy, na to odpowiadają 
L  urzędowe cyfry".

D W IE  S T R O N Y  M E D A L U  _ _

S p raw a  D oboszyń sk iego  w y w o ­
łu je  co raz  m ocn ie js ze  p o lem ik i i 
kom en tarze, p rzed ew szys tl :rem w  
p ism ach  san a cy jn ych  i ży d o w ­
skich , k tó re  n ie  c zek a ją c  w y n i­
ków  ś led z tw a  an i ro zp ra w y  sado 
w e j s ta ra ją  się ju ż  te ra z  u rab iać  
o p in ję  w  pożądan ym  d la  s ieb ie  
k ierunku . Jak  jed n ak  k ażd y  m e­
dal m a s w o je  d w ie  s trony , tak  i w  
tym  w ypadku , a taku jąc  n. p . g łó ­
w n y  o rga n  s tro n n ic tw a  n a ro d o ­
w ego  „W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ­
ro d o w y ", żyd ow sk i „N a s z  P r z e ­
g lą d "  o św ia dcza , że  w  p iśm ie  tem  
„w  p ie rw szy ch  dn iach  n astąp iło  
eałkow-ite w y p a rc ie  s ię  b oh a te ra  z 
M y ś le n ic " ,  n a tom ia s t zd an iem  
„G a ze ty  P o ls k ie j "  ten że  w ła śn ie  
„W a rs z . D z ien n ik  N a ró d ."  w y s tą ­
p ił  „b e z  w a h a n ia "  i  „n ie zw -Io cs r ie  
od p ow ied z ia ł na s tw ie rd zo n y  o f i ­
c ja ln ie  s tan  rzp c zy ".. ,  *h

In n y , w  te js a m e j sp ra w ie , p rzy* 
k ład  da leko posu n ięte j „w z g lę d ­
n o ś c i"  w  od ezw a n iach  s ię  p ra sy  
d a je  w a rs za w sk a  żyd ow sk a  „ P i ą ­
ta  R a n o ", k tó ra  w sp om in a ją c  o 
o jcu  D ob oszyń sk iego , p o ś le  do 
a u s tr ja ck ie j R a d y  P a ń s tw a  i w y ­
d aw cy  k ra k o w sk ie j „N o w e j R e ­
fo rm y " , p is ze  że g a ze ta  ta  „ n ie ­
w ie le  o d b ie ga ła  o a  in n ych  o r g a ­
n ów  ż y d o że re z y c h " . A  o to  w  in- 
nem  p iśm ie  ży d o w s k iem .^krakow - 
sk im  „N o w y m  D z ien n ik u ", le p ie j 
o sp ra w ie  p o in fo rm o w a n y  b y ł b. 
pose ł O z ja s z  Th on , o m a w ia ją c  ko­
n ieczn ość  o p a rc ia  bu dow y spo łe­
c zn e j na sp ra w ied liw o śc i i m iło 
ści, p is ze :

„W  takiem spoleczeństv ie nie bę­
dzie takiej ewolucji niesamowitej od 
ojca do syna, jak . i Doboszyńskiego 
—  demokraty do Doboszyńskiego —  
antysenfty \\ takiem społeczeństwie 
też taki sam Doboszyński będzie mu­
siał sob’e przypomnieć dużo razy na 
dzień, że ojciec jego, a zatem taKże 
cały ród, dużo mają do zawdzięcze­
nia żydom. Wszak ojca —  Doboszyń­
skiego żydzi wyposażyli w  honory, a 
boda;, też że i w  pieniądze, bo prze 
cież „N ow a Reforma” ” tylko żydami 
stała..."'

O to  m ac ie  w szyscy  „szab esgo - 
je " ,  pos tępow cy , f ilo s e m ic i. P i l ­
n ie  s łu żyć, w ie rn ie  i  —  d zieu zicz  
nie, bo in a cze j w yp om n ą  w aszym  
synom  i wnukom , ba n aw et ty ch  
w n uków  w nukom , że  „c a ły  n aród  
dużo m a do za w d z ięc zen ia  ż y ­
dom ." J ł  p łacę, ja  w ym agam ...


